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Świadczenia rzeczowe
świętym obowiązkiem potskiei wsi

U W A G A  

LUDOWCY KRAKOWSCY!
Tow arzysk i Klub PSL — św. Marka 25 działa! 
We środy, o godz. 18, podwieczorki literackie! 
W  soboty, o lej samej porze — pogadanki społ.. 
polilycznel

Najbliższy podwieczorek we środę 13 lutego: 
Na rozkładzie „humor chłopski w poezji ludo­
wej". — Prosimy przynieść ze sobą troćhg zło. 
tisaów, bo bufet bezkonkorencw ngi

Tak to Jui podkrefilaUśmy niejednokrotni®, 
w  naszym piśmie i jak te stwierdzili wielo, 
krotnie przedstawiciele PSL  z prezesem St. 
Mikołajczykiem na czele, terminowa dostawa 
świadczeń rzeczowych jest najważniejszym, 
obywatelskim i patriotycznym obowiązkiem 
chwili. Obowiązkiem, od którego nie może 
być żadnego odwołania z wyjątkiem wypad­
ków, gdzie spełnienie tego obowiązku jest fi­
zyczną niemożliwością.

Dobrze się to pisze obywatelowi, czy kole­
dze redaktorowi —  powie niejeden z naszych 
Czytelników —  łatwo mu nawoływać do od­
dawania świadczeń, bo, nie prowadząc gospo­
darki rolnej, nie musi troszczyć się o żyw­
ność na przednówek i o ziarno do siewu, czy 
dla konia, o uzupełnienie inwentarza żywego 
i martwego oraz sprzętów i narzędzi gospo­
darskich, o nawozy sztuczne, o zakup ubra­
nia dla siebie i dla rodziny, o sól i naftę, nie 
mówiąc już o cukrze czy węglu. Nie musi po- 
syłać dziecisków do szkoły i zdobywać dla 
nich książek i przyborów szkolnych, czy stan­
cji w  mieście; nie zrujnuje mu budżetu nie­
urodzaj, zaraza, czy choroba żony lub dziec­
ka, a nawet wesele lub chrzciny.

Dlaczego nawołujemy do 
oddawania świadczeń?

Umyślnie wyłożono we wstępie ową długą, 
choć bynajmniej nie wyczerpującą litanię 
chłopskich kłopotów i bolączek, by nikt nie 
mógł powiedzieć, że nasze wzywanie do chęt­
nego i szybkiego składania świadczeń rzeczo­
wych jes t tylko propagandowym kwiatkiem, 
jakich mnóstwo zachwaszcza łamy naszej 
prasy; hasłem rzuconym na w iatr bez zasta­
nowienia oraz bez znajomości położenia go­
spodarczego i potrzeb wsi polskiej. Chcemy 
utwierdzić wszystkich w przekonaniu, że to, 
co piszemy na temat świadczeń rzeczowych, 
jest potraktowane równie rzeczowo i rzetel­
nie, jak  wszystkie inne sprawy, o których 
była mowa w „Piaście". Że pismo nasze nie 
zbacza także i w tym wypadku na włos od 
swej zasadniczej linii i swego posłannictwa, 
którym jest wierna służba interesom Pań­
stwa, Narrdu i warstwy chłopskiej.

Jeśli tedy wołamy raz i drugi o szybką od- 
:,tav.-ę świadczeń, to nie dlatego, że tak pi­
sz ą i mówią inni i nie gwoli przypodobania 
się komuś, ani nie ze względów taktyczno-

połitycznych. Chodzi bowiem wyłącznie o 
obronę jedynie słusznego stanowiska, o kto- 
rego słuszności jesteśmy przekonani w stu 
procentach, niezależnie od tego, co o tym pi­
szą i mówią inne stronnictwa, oraz co o tym 
myślą nasi zwolennicy i sympatycy.

Chłop polski musi podzielić się* po brater­
sku kawałkiem chleba ze swoimi braćmi, z ro­
botnikami i inteligencją pracującą, nawet, 
gdyby to było połączone z widocznym dlań 
uszczerbkiem! Bo robotnicy i pracownicy u- 
mysłowi (urzędnicy, nauczyciele i t. d.) nie 
mogą ani przymierać głodem, ani —  tym  
mniej —  wymrzeć z głodu. Praca nad odbu­
dową zniszczeń wojennych, nad rozwojem 
oświaty i wytwórczości przemysłowej, nie 
może ustać ani na chwilę. N ie może również 
stanąć w  biegu machina państwowa, składa­
jąca się przecież nie z kółek i śrub, lecz z ży­
wych ludzi. Ci wszyscy ludzie zaś —  obojęt- 
nie przy biurku urzędniczym, czy przy war- * 
sztacie fabrycznym —  muszą jeść sami i do­
starczyć żywności swoim najbliższym. Mu­
szą! A  nie da się tego zrobić bez świadczeń 
rzeczowych. Bez nich miastom ęrozi głód, a 
maszynie państwowej i wytwórczej zahamo- 
wanie.

Nie wolne podcinać gałęzi 
na której wszyscy siedzimy

„Strachy na lachy —  zauważy jakiś nie­
wierny lub przekorny Tomasz —  tyle już ra­
zy straszono nas głodem w okresie hitlerow­
skiej okupacji, a ludzie jakoś przeżyli, to 
przeżyją i nadal".

Przeżyją, albo nie! N ie wolno bowiem za­
pominać, że przez Polskę przetoczył się nie­
dawno walec wojny, który wyłuskał doszczęt­
nie istniejące zapasy i nadszarpnął potężnie 
i we wszystkich dziedzinach gospodarki zdol­
ność wytwórczą kraju, zamieniając w perzy­
nę znaczną jego  część. Warunków gospodar­
czych z czasów okupacji niemieckiej nie moż­
na zatem żadną miarą przyrównywać do dzi­
siejszych. I  nie wolno! Albowiem nie wolno 
nam odnosić się do Państwa Polskiego i do 
naszych obywatelskich obowiązków tak, ja ­
keśmy to robili za H itlera i Franka. Nie wol. 
no podcinać lekkomyślnie gałęzi, na której 
wszyscy siedzimy, jeśli nie chcemy złamać 
karku. Tą zaś gałęzią jest polska państwo­
wość i polska wytwórczość przemysłowa. 
Bez jednej i bez drugiej nie może być mowy 
o lepszym jutrze dla całego Narodu i dla każ. 
dej jednostki, a zatem wystawianie jednej i 
drugiej na sztych głodowego kryzysu, byłoby 
nie tylko skończoną głupotą, ale i zwyczajną 
zbrodnią.

Chłop, który nie chce przykładać ręki do 
takiej zbrodni, musi oddać świadczenia rze­
czowe, choćby nie miał nadziei na otrzymał 
nie zapłaty i premii! Trzeba sobie to w yraź­
nie powiedzieć, że nasz przemysł nie jes t w 
tej chwili w stanie odpłacić wsi pięknym za 

. jpattobaoe. JSnpt-d© hró ftfiara, n ao ftstj,

rzu miłości Ojczyzny i pospólnego dobra. 
Chłop składa ją zresztą nie sam, lecz wspól­
nie z inteligentem pracującym i robotnikiem, 
którzy również nie otrzymują, bo w naszych 
warunkach nie mogą otrzymać za swą pracę 
należytej płacy; którzy w większości muszą- 
nie dojadać i —  podobnie jak chłopi —  nie są 
w stanie zaopatrzyć się w artykuły pierwszej 
potrzeby (ubranie, opał i t. p.).

D«pehłić obowiązku 
z dobrej woli

Krótko mówiąc, wieś musi dzisiaj ponieść 
duże ofiary, poświęcić dia wspólnej sprawy 
wiele ze swoich interesów, bo na te ofiary i 
poświęcenia skazany jest cały Naród, bo bez 
nich nie można ani marzyć o budowie lepsze­
go  i trwalszego niż stary naszego nowego, 
wspólnego domu. O fiary te i poświęcenia są 
zresztą nieuniknionym następstwem wojny. 
Zakończyła Się wprawdzie wojna z Niemcami, 
ale nie skończyły się wojenne stosunki i trud­
ności, kładąc się ciężką zmorą na piersi N a ­
rodu. Zmory tej nie potrafim y zrzucić jed­
nym zamachem, będziemy zmuszeni wyzwa­
lać się spod je j przygniotu w mozolnym i wy­
trwałym trudzie na przestrzeni wielu jeszcze 
lat.
• Rok obecny jest z natury rzeczy najgorszy, 

najcięższy i najważniejszy zarazem. Jeśli 
przezeń przebrniemy szczęśliwie, to będziemy 
mogli spoglądać w przyszłość z ufnością i na­
dzieją.

My, ludowcy, nie należymy do tego gatun­
ku politycznych działaczy, którzy mamią dru­
gich, lub pozwalają mamić siebie gruszkami 
na ledwie co zasadzonej wierzbie. M y nie 
chcemy budę^ać kosztem ofiar własnych ra­
ju dla naszych praprawnuków. M y sami chcie­
libyśmy zażyć trochę szczęścia i dobrobytu 
na tym łez padole. A le to sobie musimy po­
wiedzieć, że do żniw tegorocznych Naród, 
z chłopem-żywicielem na czele, zacisnąć musi 
mocno pasa, pożegnać się z marzeniami o nor­
malnej gospodarce i o opłacalności pracy. Ży­
jem y, jak się rzekło, w okresie twardych 
zmagań z powojennymi trudnościami i obcią­
żeniami. W  myśl zasad sprawiedliwości spo­
łecznej ciężar tej walki spaść musi na barki 
wszystkich warstw. Chcąc nie chcąc, chłopi 
wziąć muszą na swoje dużą jego część, wła­
śnie pod postacią świadczeń rzeczowych.

Najlepiej będzie, jeśii wieś dopełni tego o- 
bowiązku z dobrej a nie przymuszonej woli. 
Zaoszczędzi w ten sposób Państwu niepotrze­
bnych kłopotów, a sama zdobędzie wazki atut 
moralny, który może zaważyć potężnie na 
rozwoju sytuacji wewnętrznej.

Świadczenia, to obecnie 
konieczność narodowa

Za głupców też i szkodników uznać trze­
ba tych, co na wezwanie do składania świad­
czeń rzeczowych odpowiadają wzruszeniem 

# ia c  da,*5ZK na sir.
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Czyżby ultimatum wojenne?
W sprawie uchwały CK W PPS

Ceotr. KomKet Wykonawczy PPS ogłosił
fi wieżo następującą uchwałę w  sprawie wybo­
rów i bloku wyborczego oraz stosunku do 
P S L :

CKW PPS pl^zypofmna uchwałę Rady 
Naczelnej PPS z dnia 4 listopada 1945 r.: 
„P P S . stojąc na stanowisku konieczności 
uzgodnienia taktyki wyborczej z bratnią 
P P R ,  wysuwa inicjatywę stworzenia blo­
ku wyborczego wszystkich stronnictw de­
mokratycznych. stojących na platformie 
R '.ądu .Tedno-ści Nar...“ . Inicjatywa PPS 
znalazła zrozumienie u większości stron­
nictw, wchodzących w skład Rządu Jed­
ności Nar., co znalazło swój wyraz w pra­
sie i w  szeregu uchwał PPR, SL i SD. — 
Przedstawiciele PSL na wspólnej konfe­
rencji z przedstawicielami PPS odbytej 
w dniu 6 grudnia 1945 i\, zasłaniając się 
brakiem pełnomocnictw, odroczyli decy­
zję do kongresu PSL, który miał zadecy­
dować o pozytywnym, względnie negatyw­
nym'stanowisku tego stronnictwa do kon­
cepcji wspólnego bloku wyborczego 
wszystkich stronnictw demokratycznych. 
Kongres PSL.... 19—21 stycznia b. r., — 
wbrew zobowiązaniu przedstawicieli PSL 
złożonemu przedstawicielom CKW PPS, 
uchylił się od dania wyraźnej odpo^w ledzi

(Świadczenia rzeczow e)
(Dokończenie ze str. 1)

ramion lub pytaniem: „a cóż mnie obchodzi, 
czy miasta będą miały co jeść lub n ie ’ “  Lu ­
dzie ci —  to przeżytki mipionej bezpowrotnie 
epoki, w której „każdy sobie rzepkę skrobał**; 
przeżytki skazane na nieuchronna zagładę. 
Jak nasi obszarnicy i kapitaliści wczoraj, tak 
owi ludzie mogą jeszcze dzisiaj ciągnąć zyski 
ze swego samolubstwa na równi z wszelkiego 
rodzaju szakalami. Jutro jednak będą musie­
li pożegnać się nie tylko z tym i zyskami, ale 
—  wzorem obszarników i kapitalistów —  
zmiażdżeni zostaną przez te moce, które nie­
opatrznie podsycają, zginą w  ogniu nienawi­
ści, do którego lekkomyślnie dolewa ją oliwy. 
Jutro bowiem nie będzie już u nas miejsca 
dla ludzi ważących sobie lekko zasady soli­
darności społecznej.

Jeśli jednostki mogą pozwolić sobie jesz­
cze na wybryki sobiepaństwa, to juz masy 
robić tego nie mogą. W ydałyby bowiem na 
siebie wyrok potępienia,, a państwo skazały 
na zagładę, h istoria  z Polską szlachecką po­
wtórzyć się nie może!

Niech nikt nie próbuje także uzasadniać 
nieoddawania świadczeń rzeczowych wzglę­
dami natury politycznej. Świadczenia te nie 
są w tej chwili polityczną grą, są nieodpartą 
koniecznuścią narodową. Odmowa świadczeń 
rzeczowych uderza bowiem w  ludzi niewin­
nych i działa wybitnie na szkodę jedności na­
rodowej, której nam tak potrzeba vk tych ar- 
cytrudnych czasach. W si musi dzisiaj zależeć 
więcej niż kiedy kolwiek na przyjaźni i poro­
zumieniu z miastem, gdyż ta przyjaźń i wza- 
jemne zrozumienie jest nieodzownym warun­
kiem i rękojmią demokracji i państwowej su- 
werenności. A  prawdziwych przyjaciół pozna­
je się przecież w biedzie.

Wszyscy zatem szczerzy ludowcy zrobić po­
winni wszystko, co w ich mocy, by nie dopu- 
icić do wstrząsów, które by mogły zachwiać 
fundamentami naszej O jczyzny w wypadku 
ułamania się akcji świadczeń izeczowych. 
'robić zaś można bardzo wiele, stwarzajac 
aką atmosferę, taki nacisk opinii puDlicznej, 
i w  razie potrzeby tafeą organizację, która 
:apewni wsoonwiarej akcji pełne powodze- 
lie. Pozwoli fcc Narodowi przetrwać #  dobrej 
formie duchowej i fizycznej najkrytyczniej- 
sze miesiące i pomaszerować później w  zwar­
tym szyku ku lepszej przyszłości

karb

W  tych wanudoaefa CKW  PPS stwfar-
dza, że daidza zwłoka i ljrak wyraźnej de­
cyzji PSL w  sprawie wspólnego bloku 
wyborczego, szkodzą sprawie narodu i 
państwa. Taktyka PSL, polegająca na 
przewlekaniu sprawy, udaremnia wysiłki 
polskiej demokracji w kierunku stworze­
nia jak najszerszej konsolidacji i jedności 
narodu w  jego walce z reakcją o utrwale­
nie niepodległości i suwerenności, o odbu­
dowę kraju i zapewnienie dobrobytu ma­
som pracującym wsi i miast.

CKW PPS w  poczuciu wielkiej odpowie­
dzialności za dalsze losy i rozwój pań­
stwa, w głębokiej trosce o utrzymanie 
spokoju i dla uniknięcia Zbytecznych walk 
partyjnych, osłabiających jedność narodo­
wą, zwaiea sie do naczelnych władz PSL 
z zapytaniem czy PSL przystąpi do wspóL 
nego bloku wyborczego stronnictw demo­
kratycznych.

Dla wyjaśnienia sytuacji i w celu okre­
ślenia ■Własnej taktyki wyborczej stron­
nictw, które już zgodę na utworzenie 
wspólnego bloku wyborczego wyraziły, 
CKW PPS poleca swej komisji politycznej 
nawiązanie kontaktu z naczelnymi wła­
dzami PSL i uzj skanie od nich wyraźnej 
decyzji najdalej do duda 1 marca 1946 r.

Nieuzyskanie decyzji do tego terminu 
traWowanfe będzie przez CKW PPS jako 
odmowa przystąpienia PSL do wspólnego 
blokn wyborczego .*mronmctv. detmnikn - 
tycznych*'.

Tyle ręota dyplomatyczna CKW  PPS do 
N K W  PSL.

Nie naszą jest rzeczą wyręczać władze na­
czelne PSL w odpowiadaniu na to nitiiratum, 
ale trudne się nam wstrzymać od zrobienia 
uwagi, że fornia i treść tego ultimatum prze­
sadza właściwie sp-aiwę w  sensie negatywnym. 
Kongres PSL bowiem postanowił „odroczyć 
decyzję w sprawie taktyki wyborczej do czasu 
zwołania nadzwyczajnego Kongresu PSL...., 
któremu władze naczelm*. Stronnictwa złożą 
sprawozdanie z wyniku przeprowadzonych ro-

Wszystho to \uz byu>cfo..«
Była kura, cq dzień w dzień jedno ja iko niosła 
i skromny, małomówny kandydat na pusłe..

Był koń, co chętnie chadzał po dwóch stronach
dyszla;

małżonek, co o innej nigdy nie pomyślał.

Był pałkarz, który nigdy towaru nie schował; 
szabrownik co towary po sklepach skupował.

Był poeta wielbiący swojego krytyka; 
czytelnik, co gazetę do końca doczytał.

Był polityk cc zawsze referaty streszczał 
i redaktor, co każdy artykuł zamieszczał.

Obywatel, co słowom propagandy wierzył; 
i rząd, co wpierw wykonał, nim z projektem

spieszył.

Był rolnik, co za żywot pracowity, dług: 
dostał emeryturę i medal zastugi.

Był taki trwały paleój na morzach i lądach, 
że ladzie zapomnieli, jak żołnierz wygląda.

Były w kraju wybory, pc których tak miele 
nastąpiło dobrego że obywatele 
doczekai się me mogli tego dnia i pory, 
kiedy znowu nadejdą następne wybory...

kowań w  ól.-rosłe, * t r  fermfn maifirTtę. ftńlzl,-
ustalo.ny". .

Rozmowy na temat pm ^am n współpracy
stronnictw Rządr Jedności Nar. na daleką 
przyszłość oraz w sprawią ordynacji wybor­
czej mogą być przeprowadzone do 1 marca 
1946 r„ można także od biedy ustalić do tego 
czasu termin wyborów, wąlpić jednak trzeba, 
by w  ciągu lutego dało się „odbudować zaufa­
nie i stworzyć przyjazną atmosferę przez zmia­
nę wrogiego nastawienia niektórych władz ad­
ministracji państwa do członków PSL; przez 
równouprawnienie PSL z innymi stronnictwa­
mi w przydzAa/le drukarń, papieru i s wobodę 
prasy PSL, bez których żadne stronnictwo po­
lityczne me może upowszechniać i realizować 
swych założeń programowych: przez stworze­
nie faktów pełnego dotrzymywania zawiera­
nych porozumień i przez jnależyte uwzględnie­
nie praw członków PRL, pracujących w spół­
dzielczości, RHiopomocy chłopskiej i w związ­
kach producentów**, czego domagał się Kon­
gres PSL i bez czego me będzie on chciał wcho­
dzić w  żadne układy i porozumienia, me ma­
jąc rękojmi ich dotrzymania przez drugą stro­
nę. Ale zobaczymy!

Każdemu czytającemu notę CKW  PPS na­
rzuca się pytanie, dlaczego partii tej zależy tak 
bardzo na przyśpieszeniu ostatecznej decyzji 
PSL w  sprawie jednolitej listy? TrriordzeiUi, 
że „dalsza zwłoka i brak wyraźnej decyzji 
PSL... uzkod-»i sprawie narodu i państw**" 
(tak ! ! ! ) ,  udaremnia ’ąc wysiłki polskiej demo­
kracji w  je j „walce z reakcją •  utrwalenie nie­
podległości i  m werei mości, o odbuDowę kraju 
i zapewnienie dobrobytu ma#uui pracującym 
wsi i miast*', nie wytrzymuje bowiem najbar- 
ćzięj pobłażliwej Krytyki.

Nie wytrzymuje także krytyki twierdzenie 
CKW  PPS, że wybory na jedną ftsłę mają za 
cel utrzymanie spokoju i umknięcie zbytecz­
nych walk partyjnych, osłabiających jedność 
narodową. Dlaczegóż bowiem CKW  PPS po­
zwali swoim działaczom (Cyran! iewiez, Ru­
sinek, Hochfeli, Mitzner i i.) i  swoim mga- 
nom pra&uwyin_, z „Robotnikiem" na czele, 
atakować PSL i jego działa czyi Czyżby gwoli 
wzmocnienia narodowej jednoścf? A od kogóż 
zależy utrzymanie spokt jiu i umknięcie zby­
tecznych walk partyjnych? PSLowi wszystko 
już zarzucali ale tego jednego nie, że zakłóca 
spokój wewnętrzny i rozpętało walki partyjna 
Jeśli bowiem pragnąc ktoś w  Polsce szczerze 
spoko ju i zaprzestania łych walk, to tyui „k ło­
siem" jesteśmy napewmo my PSLowcy. Jeśli 
tedy CKW  PPS poaądn tak gwałtownie 
atmosfery pokoju i narodowej zgody, uo 
niech się postara wpłynąć odpowiednio na 
niektórych swoich członków oraz m„ swoich 
sojuszników z PPR, SD i SL, a skutek będzie 
murowany i natychmiastowy.

Przede wszystkim zaś niech CKW  PPS idzie 
w  nasze Ślady i zwoła nadzwyczajny kongres’ 
celom ustalenia własnej taktyki wyborczej. — 
Mamy nadzieję, że CKW  PPS nie weźmie 
nam za złe tej prawdziwie przyjacielskiej 
uwagi.

STANY ZJEDN. sa zalane nadal fala straj­
ków, które objęły półtora miliona robotników, 
tak ważne gałęzie wytwórczości, jak przemysł 
stalowy, samo oh od, owy i mięsny. W związku 
z tym amerykański departament rolnictwa ob­
ją ł 22S fabryki przetworów mięsnych (kon­
serw), kładąc w  ten sposób tamą idh unieru­
chomieniu na czas dłuższy

Wszystko to ,fai bywało i być może jeszcze 
nie dziwota, że ja to w gazecie zamieszczę.

Z wierszyka ks. biskupa w&madjskieg-. prze. 
robił chłop z Wrzosów M. Bur.

Wpłacajcie na 
Fnndasz organizacyjny!
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Przebieg obrad Kongresu PSL
OTWARCIE KONGRESU. —  W YBÓR PREZYDIUM . —  POW ITANIA . —  OBRADY KOMISYJ. DYSKUSJA. W YBO R Y CZŁON-

, Pierwszy powojenny Kongres PSL (obradu- 
Ju.ey w dniach 19, 20 i 21 stycznia 1946) ot woj 
jzył 'Wicepremier Mikołajczyk, witając Pana 

rez.Vdeiita Krajowej Rady Narodowej sło­
wami;

„Obywatelu Prezydencie! Wszędzie tam, 
gdzie pójdzie Twoja troska o całość Pań- 

' siwa, masz nas z sobą. Wszędzie damy 
pomoc, gdzie towarzyszyć Ci będzie objek- 
lywna troska o los ■wszystkich prawych 
obywateli, troska o ustalenie form praw­
nych, koordynację prac państwowych i na­
leżytą kontrolę spoieczną".

Następme powitał marsczałka Żymierskiego, 
premiera Rządu Osóbkę Morawskiego, Krajo­
wą Radę Narodową w osobach wiceprezydenta 
^jwulbego i płka Zambrowskiego, przedstawi­
cieli party fi ktoizy przybyli w dharaKterze go- 
-ci, wicepremiera Gomółkę z PPR, przedsta­
wiciela PPS, Stronnictwa Pracy, Stronnictwa 
demokratycznego i Stronnictwa Ludowego.

W  dalszym cJUjgu złożył hołd ozłonkom 
■' i-1'omitctwa, którzy zglnęR, względnie zmarli 
w tym okresie, hołd Prezesowi Wincentemu 
Witosowi, Maciejowi Ratajowi, Stanisławowi 
i huguttowi, Brunonowi Gmsizce prezesowi Ra­
dy Naczelnej, księdzu Banasiowi, Wiceprezeso­
wi NIyW Czapskiemu, Józefowi Grudzińskie­
mu, Julianowi Fiekałkiewiiczowi, Ignacemu So­
larzowi, Zygmuntowi Gralińskiemu, Władysła­
wowi Kojdrowi, Bolesławowi Scibiorkowi. Da­
lej mówca wymienił długą listę nazwisk naj­
bardziej zasłużonych, którzy polegli w  walce 
z okupantem, względnie zmarli wskutek war 
runków wytworzonych przez wojnę i zakończył 
tę listę uaziwiokiem śp. rektora dr. Leona 
Marchlewskiego.

Na wniosek wicepremiera Mikołajczyka, 
wybrano przewodniczącym Kongresu wśród 
bmznych oklasków ministra dr. Władysława 
biernika.

„Dziękuję B jgu  W„zechmogącemu, że po­
zwoli! nam —  mówił minister Kiernik — po 
iylu latach ucisku, dyktatorskiego rezunu i 
strasznej wrażej niewoli, zejść się znowu ra­
zem, aby radzić nad dobrem Polski",

A dalej —  „W'iemy o tym, że reprezentujemy 
ciągłość myśli i pracy ludowej, przed pół wie­
ku rozpoczętej, że jesteśmy tym zjednoczonym 
Ruchem Ludowym, który toczył nieubłaganą 
walkę przieid wojną z dyktatorskim reżimem 
sanacyjnym, a w czasie wojny z barbarzyń­
skim okupantem, wiemy, że jesteśmy wyrazi­
cielami, niezależnej, samodzielnej, demukraty-

K óW  W ŁAD Z N ACZELNYCH  PSL.
cznej myśli chłopskiej i że chcemy być i bę­
dziemy wykonawcami testamentu największe­
go chłopa polskiego i jednego z największych 
Polaków śp. Wincentego Witosa (oklaski).

To właśnie, że mamy własną wolę, wolę 
chłopską, że manny własny, nie zapożyczany 
u nikogo program (burzliwe oklaski), że pro­
wadzimy wda sną ludową, niezależną, a nie dyk- 
t< vaną nam przez kogokolwiek politykę (okla­
ski) jest przyczyną, iż spotykamy się nadto 
z pochwałami, a częściej z krytyką a nawet 
walką.

Ale to umacnia nas w przekonaniu, że ucz­
ciwie i rzetelnie pełniany służbę swą dla ludu 
i dla Polski (oklaski). W alki z nikim nie chce­
my, zgody i jedności w Naroazie pragniemy 
(oklaski), ale na zasadach prawa i wolności 
człowieka i całego Narodu (oklaski)".

Po przemówieniu, przerywanym kilkakrot­
nie burzliwymi oklaskami zaproponował dr 
Kiernik zgodnie z wnioskiem Naczelnego Ko­
mitetu Wyk. prezydium Kongresu, oo też ze­
brani jednomyślnie zaakceptowali.

Prezydium Kongresu: Niecko Józef, Bańczyk 
Stanisław, Bagiński Kazimierz, Wycech Cze­
sław, W ójcik Stanisław, Mierzwa Stanisław, 
W itek Władysław, —  paw. Tarnów, Drzewie­
cki Jan, Chwahński Piotr— pow. Wieluń, Lejk, 
Olsztyn, Denkiewiaz —  Zamość, Korga — W ał­
brzych, Zaremba Władysław, Jarocki Alfons— 
Białystok, Sawina —  Bochnia, Maciaikówma 
Maria —  Warszawa, Babska Maria —  Warsza­
wa, Poprawa Marcin —  Rawicz, Dąbkow-ski —  
Pińczów, Bogusławski Aleksander, Sapiński 
Antoni —  Będzin, Gt-jsk. Józef —  Warszawa, 
Oesitng Roman.

Sekretarze: Tepper Jan. Fabijański Józef, 
Laskowski Stanisław.

Następnie Zaprosił Pana Prezydenta KRN do 
wygłoszenia przemówienia powitalnego.

Powitany hymnem państwowym Pan Pre-

C U K I E R N I A  t u r e c k a  
Leom  Piątkowskiego

K r a k ó w ,  uL Floriańska L 24 
pod kier. J Ó Z E F A  D A N K A

Otwarta pó remoncie
p o l e c a :  dobrą kawę, oraz torty, pączdri,
makagigi, ciasta i t  p. —  Lokal otwarty od 
8-mej rano do 9-tej wieczorem. 45 (— )

zydent Krajowej Rady Narodowej BolOsław 
Bierut wygłosił powitalne przemówienie, po 
nim premier Osóbka Morawski, w imieniu 
Wojska Polskiego marszałek Żymierski, —  
w imieniu Komitetu Centralnego PPR wicepre­
mier Gomółka, w imieniu PPS sekretarz gene­
ralny partii Cyrankiewicz, w imieniu Stron­
nictwa Pracy Karol Popiel, w imieniu Stron­
nictwa Demokratycznego minister Rabanow- 
ski, w imieniu Stronnict ,va Ludowego Pode- 
ciworny, w  imieniu Warszawy wiceprezydent 
miasta Edward Strzelecki, w imieniu „W ic i" 
prezes Jan Dusza, w imieniu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego prezes Maj, w  imienin Cen­
tralnej Komisji Związków Zawodoyych oto. 
Motyka, w  imieniu „Społem" ob. Piotrowski, 
od zarządu głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej ob. Burdzy.

Po wyczerpania! lisiy mówców, sekretarz 
Kongresu odczytał depesze i pisma gratulacyj­
ne, nadesłane na Kongres a m. in. od Stanisła­
wa Grabskiego, b. uczestników i więźniów ła- 
panowskicu, od oddziału PSL ze Szwajcarii. 
Po uchwaleniu regulaminu obrad zarządzono 
przerwę.

Po przerwie wicepremier Mikołajczyk wy­
głosił wielką mowę polityczną. (Mowę tę za­
mieściliśmy w  całości w  poprzednim numerze 
naszego pisma. Przyp. red.).

Następnie wygłosili referaty: sekretarz ge­
neralny St. Wójcik, wiceprezes Bańczyk, Alek­
sander Bogusławski, płk. Franciszek Kamdńsite.

W  niedzielę, dnia 20 stycznia przed! połud­
niem pracowały komisje: oświatowa, progra­
mowa, statutowa, polityki zagraniczne)], poli­
tyki wewnętrznej, administracyjno-samarzą- 
Oowa, rolna, przemyMju rolnego i spółozieicze- 
go, przemysi owo-finansowa, odbedowy, Ziem 
Nowych, wnioskowa i koanisja-matka.

Fo południu o godz. 15-ej rozpoczęto obrady 
nr plenum Kongresu. Szczególnym zaintereso­
waniem drożyło się przemówienie ministra 
Wycecha, który przedstawił ,/ytyczne polityki 
oświatowej PSL, potrzeby wolności nauki i au­
tonomii szkół akademickich, oraz putizetoy zor­
ganizowania bibliotek gminnych, samorządo­
wych i wojewódzkich.

W  imieniu komisji administracyjnej, poseł 
Bogusławski domagał się usprawnienia admi­
nistracji i zniesienia niektórych ministerstw, 
co wywołało żywiołową manifestację zebra­
nych, którzy w ten sposób popart przedsta­
wione tezy przez referenta.

(Ciąg dalszy w  następnym numerze).

Km aj lat dziecinnych
S TA N IS ŁA W  PIG O Ń: Z  Komborni w świat. 

Wspomnienia młodości. Z przedmową Franci­
szka bujaka. Kraków 1916. Spółdzielnia wy­
dawnicza „W ieś". Bmlioteka Dziejów i Kultu­
ry Wsi. Tom 10, sir. V III + 274 +  nłb. Cena 
J5 zł. (Skład główny — Księgarnia Ossolineum, 
Kraków, Podwale 5).

*
Przed kilku dniami ukazała się drukiem 

przepiękna książka znakomitego uczonego pro­
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Stanisła­
wa Pigonia. Jest to jeden z nielicznych paniięt- 
:i ików opisujących dawną wieś polską. Książkę 
tę omówimy dokładnie w jednym z następnych 
minerów „Piasta". Tu przytaczamy fragment 

rozdziału p. t. „Mój dom".
*

—  „Dom mi jednak nie wystarczał. Nie ma- 
ląc braia w zbliżonym mniej więusj wieku, 
►zukałem rówieśników i towarzyszów zabaw 
v pocliżu. W  dwóch sąsiednich domach mia. 
t m dwóch takich; jednemu było na imię W o j. 
cb, drugiemu Pietrek. Razem tworzjliśmy do- 
kanale zgraną „trójkę hultajską". Rozkoszne 
°  było hultajstwo.

Z towarzyszów tych Pietrek był młodszy, a 
satem podług owoczesnych pojęć naszych po­

d le js z y  w gronie. Miał on ataH za sobą po. 
:trPek, który mu dodawał uroku niezwykłości: 
lako młod^ chłopak spalił rodziotur łom, Buz,

gniewał się na babkę, że mu odmówiła kromki 
chleba i postanowił się zemścić; przystawił za­
pałkę do strzechy komórki, w której ona trzy­
mała swe kury. Dzień był pogodny, aie wietrz­
ny, rodzice byli w polu; ogień ogarnął w mig 
całe domostwo.

Pamiętam grozę tego dnia. Paliło się kilka­
dziesiąt kroków od naszego domu. U nas wła­
śnie odby waty się chrzciny młodszego brata, 
było więc w domu trochę gości. Częściowo po­
biegli do pożaru, częściowo pomagali ojcu za­
bezpieczać nasz dom. W iatr wyrywał snopki 
z płonącego dachu i niósł ogniste żagwie w sze­
rokim zasięgu; pożar mógł się rozszerzyć w oka 
mgnieniu. Ojciec wyprowadził bydło ze stajni, 
wydostał się na dach, okrywał strzechę mokry­
mi płachtami i ziewał je wodą; inni z mokrymi 
kwaezami na żerdziach czatowali na upadają­
ce płomienne kiście.

U sąsiada rozpętało się U ruczajem istne pie­
kło. Ryk oydła w  stajni, skąd się go już wy­
prowadzić nie dało, rozpaczliwy wrzadL tłumu 
ratujących niby, więojj nieprzytomnych z 
przerażenia sąsiadów, wybii? jący się nieustauo- 
noścdą szum i trzask pożaru, wszystko to, pod 
nuwisłą powałą czarnego, t^yząoego dymu, ro­
biło na mnie wrażenie sóaLiiwe. Pomoc nie 
zdała się na nug spaffiły się krowy, spłonęło 
na strychu zboże i połeć słoniny, z nA ssdonia. 
nie uratowano prawie nic. Gospodarz przybiegł 
z pola i przez dym i płomienie wpadJ jeszcze 
do izby, gdzie miał za obrazem jakieś pienią­
dze. A  dach już — już aig dojjaliaŁ Na

otaczających' wychyl’! się p rzez okno i tędy 
wydarło go z izby na parę chwil zaledwie, nim 
płonący dach runął, przełamał powałę i zwalił 
się do wnętrza.

Fen niezwykły czyn Pietrzka podnosił go, acz 
młodszego, w naszych oczach. Wojtek zaś sKad- 
inąd przedstawiał dla mnie wartość społeczną 
niesłychaną: ojciec jego chował dwa konie. 
Często-gęsto szły one na pastwisko pod opieką 
starszego brata Wojtkowego — w nieodstępnym 
naszym towarzystwie. Cóż to było za niewy­
czerpane źródło przyjemności!

Pasło się do późnego wieczora, nie można 
więc było obyć się bez ogniska. A  kiedy już raz 
był ogień, trzeba go było jakoś zużytkować. Jer 
sienią odchodziły oczywiście ziemniaki, piekło 
się grzyby: gołąbki i rydze. W  łecie besiady tra­
fiały się rzadziej, ale za to były wykwintniej­
sze. Wtedy to poznałem smaa nnoaych wro- 
niąt. .Wyspinać się na wierzchołek drzewa do 
gniazda trudno dostępnego i wybrać,inłode —■ 
nasz «o mył wydział. Dostawał* się pony tym 
niejednokrotnie od wrony dziobem i skrzydła 
mi po głowię, od sęków drz swa po skórze. Mk 
-kioż by tam na to zwazał. Łup preparowaliśmy 
zbiorowo. Trzeba było pisklętom podkręcać 
łobki, rozpruć i oczyścić wnętrzności, a pos«n 
i « je n  2 puchem i pałkami piór oblepić gjirtą. 
Po wytrzymaniu przez czas odpowiedni w  ga­
rze wygarniało się te kulki; przy uderzeniu o 
Anemię potepa wypałom pęicała i odpadała «a- 
zeo. z pieiami, a ze środka wyłamało Mę sna-

tam agtai o  tiST
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1 1 / i a d o m o ś c i  K o b i e c e KEDAGUJE OKRĘGOWA SEK­
CJA KOBIET PSL.

Nasz program pracy
E&lsży brat udział we wszystkich przejawach życia polityczno-społecznego.

Przy każdym planowaniu, układa się pro­
gram na najbliższy przyszłość i kreśii się pro­
jekty na dalszą metę. O tych naszych dalszych 
planach pomówimy w następnym numerze. 
Wiąże się to bowiem ściśle z przebudową spo­
łeczną, która wprawdzie została już zapocząt­
kowana, ale nie zupełnie według programu 
PSL, a na kierunek której chcielibyśmy ruieć 
większy wpływ, aniżeli miało to miejsce do­
tychczas. Innymi słowy mówiąc, nasz program 
pracy na dalszą przyszłość uzależniony jest 
ściśle od wyników wyborów i dalszego roz­
woju rzeczywistości polskiej, tiprawy kultu­
ralne, podniesienia wzwyż kobiety wiejskiej 
a z nią rodziny i całej gromady, muszą iść 
w parze z przebudową gospodarczą wsi, z usu­
nięciem gutfpodarsflw karłowatych, a zagad­
nieniem komasacji i  t. d.

W  obecnie ciężkiej syluucji gospodarczej, 
gdy kraj nasz jest zniszczony długoletnią oku­
pacją i wojną, kiedy przemysł nasz jest zruj­
nowany, trudno jest realnie planować i  sta­
wiać wymagania. Jak tu mówić o higienie, gdy 
kilo mydła kosztuje 250 ai., a szczo beczka do 
zębów 50 zł., jak. mówić o przetworach owoco­
wych, gdy kilo cu lor u kosztuje IGO zł., jak wo- 
góle wpływać na znuanę trybu życia rodziny, 
chło.psk iej.

Mimo to jednak nie bądźmy pesymistami, 
me wolno nam załamywać rąk i biadać tylko 
nad brakami, ale musimy ziając twórczy sto­
su net do życia.

Czasy obecne wymagają bohaterów. Tylko
0 trochę inny rodzaj bohaterstwa tu chodzi. 

Przedewszystkim musimy

zlikwidować skutki wojny .

Ten ogromny wyłom w moralności, jaki w o j­
na poczyniła, to zarówno lekceważenie życia 
własnego jak i cudzego, to nie szanowaaie 
własności państwowej (.kiedyto państwo repre­
zentowali N iemcy), ta grabież mienia społecz­
nego (spółdzielnie, instytucje państwowe, sa­
morządowe itp., która w czasie wojny ucho­
dziła za czyn nawet w pewnych razach patrio­
tyczny), to wszystko musi zniknąć, i  tu wiel­
ka rola dla kobiety, jako tej, która wychowuje 
dzieci i ma największy wpływ na moralność
1 etykę swej rodziny

Drugi nasz cci na dziś —  to wschodzenie 
życiu naprzeciw. Kiedyr spodziewamy się ko­
goś bliskiego, nie oczekujemy go w progu 
chaty, nie czekamy aż on wejdzie, ale -wycho­
dzimy naprzeciw niego. To samo obecnie dziać 
się winno ze zjawiskami życia. Nasz stosunek 
do życia musi być twórczy'. Zbyt często słyszy 
się dzisiaj słowa krytyki wszystkiego i wszyst­
kich, zbyt dużo obojętności, wzruszania 
ramion i zniechęcenia. A  to nawet n.e leży 
w naszej naturze! Chłop jest uparty i za­
wzięty. Były czasy kiedy gołemi rękami kar. 
czował nieurodzajny ugor z kamieni i korzeni 
i zamieniał go na uprawną rolę. Niechże i dziś 
w życiu społecznym pokaże co potrafi.

Wiele mamy trudności w budowie nowego 
życia, ale nie zrażajmy się nimi, me wątpijmy 
w dobrą przyszłość i pracujmy. Wychodzenie 
życiu naprzeciw odbywać się winno w każdej 
dziedzinie życia: Jest szkoła, aie brak ławek, 
map, książek, nauczyciel głodowo uposażony. 
Nie czekajmy aż państwo ureguluje te sprawy. 
Zawiązujemy komitet nodzicielski, nikt inny 
jeno my matki, postanawiamy naszej szkole 
pomóc. Robimy zbiórkę, urządzamy z W i­
ciami zabawę, przedstawienie czy loterię, do 
chód na naszą szkołę, na pomoc nauczycie­
lowi.

W  naszej wsi jest trochę dzieci bardzo bie­
dnych, czy to uie mających butów i nie korzy* 
stających dilatego ze szkoły, czy też potrzebu

my się nie tylko o włtisue dziecko, ale o każde 
dziecko swej gromady. Na pewno znajdziemy 
sposób pomocy, gdy Lylko zechcemy.

Najważniejsze, aby umieć patrzeć, aby w i­
dzieć brak tam, gdzie istotnie jest i gdzie bra­
kowi temu da się zaradzić. Najgorzej jest, gdy 
człowiek nie spostrzega brudu i zaniedbania 
dokoła siebie, gdy mu z nim dobrze i nie dąży 
naprzód. Bo jak kto czuje brak gazety i książ­
ki, to zawsze i czas na przeczytanie znajdzie 
i parę groszy na kupno, ale jak komu ochoty 
do tego zajęcia brak, to i książka ze złotymi 
uterami i kolorowymi obrazkami me pomoże.

Ten twórczy stosunek d-y życia zaznaczy się 
i w tym, że nauczymy się podchodzić do wszyst 
kich zagadnień żyda  spokojnie, rzeczowo i 
krytycznie i doszukiwać się wszędzie raczej 
dodatnich stron niż ujemnych. My Polacy 
przyzwyczailiśmy się do krytykowania wszyst­
kiego i wszystkich a to przecież nie jest właś-

Komunikaty
Jeszcze raz przypominamy, że ot 20 lutego roz­

poczyna się w Krakowie 10-dnk>wy -wojewódzki 
kurs dla kobiet. Powiaty powinny zgłosić po 2 do 
3 delegatek, najpóźniej do 15 lutego. Przyjazd de­
legatek 19. II.

Dnia 11 lutego w poniedziałek odbędzie się w Se­
kretariacie ł*. S. L. w Myślenicach • godz. 11-teJ 
powiatowa konferencja dla kobiet z PSL. Przybę­
dzie delegatka wojewódzkiej sekcji kobiet. W kon- 
terehteji tej powinny wziąć udział wszystkie ak­
tywniejsze kobiety z powiatu w ilości przynaj­
mniej po 2 delegatki na każdą gminę.

Ważne dla woj. Rzeszowskiego. Po kuusie woj. 
w Krakowie Zarząd Okręgowy zamierza urządzić 
dla kobiet z PSL woj. rzeszowskiego wojewódzki 
kurs kobiecy 5-dniowy od 10 marca. Dokładniej­
sze wiadomości zosLaną podane później.

Do prowadzenia kursów higieny w terenie, po­
trzebujemy fachowych higienistek. — Warunki 
współpracy do omówienia w Wojewódzkiej Sek­
cji Kobiet PSL, Kraków, Basztowa 17 od 11 do 13 
godz.

Potrzebna kwalifikowana nauczycielka szycia do 
prowadzenia szkoły szycia w terenie. Warunki do­
bre. Informacje w Woj. Sekcji w Krakowie.

ciwe podejście do sprawy. Weźmy przykła­
dowo.

Mówi się, że reforma rolna była żle przepro­
wadzona, bo zamiast stworzyć pełnorolne war­
sztaty chłopskie od 8— 12 ha, namnożyła nowe 
rzesze biedoty chłopskiej i to przesłania nam 
inny plus tej reformy, iż radykalnie zlikw i­
dowała kllasę obszamiczą i uwołniła wieś od 
■wszelkiego wpływu tej klasy.

I tak się ma sprawa z wieloma reformami 
społecznymi, które się obecnie dokonują. —  
Na pewno, jeśli są niedociągnięcia i krzywdy, 
to nie prawo temu winne » łe  ludzie. I stąd 
nauka dla nas trzecia. Jeśli ludzie są winni, 
trzeba ich zastąpić innymi. Jak w Radzie Na­
rodowej są niewłaściwi przedstawiciele, w y­
brać innych, jak w ójt czy sołtys krzywdzi i 
zły .usunąć go, jak w spółdzielni kradną, trze­
ba zapisać się na członka spódzaalni; wejść 
do zarządu i usunąć tych eo szkodę czynią, 
jak m ilicja dopuszcza się nadużyć, jbjo to już 
m y baby do m ilicji nde pójdziemy, alf nasi 
mężowie czy bracia tam pójdą i zrobią porzą­
dek. Słowem twórczy stosunek do życia po­
lega eta tym, aby

kroć udział w żyttu 
społecznym,

aririe utsawać się, stać na boku i  krytykować, 
a nas kobiet też tam brakować zda powinno. 
Jak umiemy dać sobie radę w  gospodarstwie 
domowym, nauczymy aaę dawać sobie radę 
w gospodarce gromadzkiej, w  każdym  saaża 
dopilnujemy, aby było tam ą s i a M h a b  t  
uczciwie.

Stąd wniosek, we woąywilddh paw arb  4 pa.
czy janiach naszych kolegów w  Polskim Stron* 
nńcfcwie Ludowym, bieraemy czynny nd-iiał. 
Wojewódzka sekcja oświaty dorosłych, orga­
nizuje korespondencyjnie kursy, my też się na 
to piszemy, organizuje się uniwersytet ludowcy, 
w naszym powiecie, ioteaiesujesny się tym fe 
popieramy, odbywają się kursy polityczne, 
oświatowe, gospodarcze, interesujemy się ni* 
mi i bierzemy w  nich udział. Nie zapominaj­
my, że nosi dziadowie czytać i pisać nie umieiż 
i liikttegc za czasów pań jaczyźnianych byłi 
bici przez szlachtę. Dtzżś jesteśmy jeszcze mało 
społecznie i politycznie wyrobieni i  nieraz ow e  
dom jest dla nas wazniejiszy nóż Polska i  spra­
wa i dlatego chłopa roni spychają i odsuwają. 
Nic, nic domy się, musimy iść naprzód, a  dro­
ga do tego przez naukę, pczaz pracę, przez 
wyrobienie się społeczne.

W  końcu parę uwag odnośnie naszych ko­
biecych spraw. Jak wyżej wspomniałam, poza 
czysto kobiecymi sprawami, w  innych dzie­
dzinach życia kulturalnego i  oświatowo-połi- 

| tycznego nie prowadzimy odrębnej roboty, ate 
f prosimy koleżanki, aby ściśle współpracowały

Co piszą nasze koleżanki?! ‘JTZT T i  1 traiy lldłkl
KOL. NYCZ ŻE ŚLĄSKA. Niezmiernie się cie­

szymy koleżanko, że, tam na rubieżach Polski, za­
braliście się do poważnej roboty kobiecej. — Im 
światlejsza będzie wszędzie kobieta wiejska, lym 
mocniejsze będą fundamenty Polski ludowej, de­
mokratycznej, bo nie kto inny, jak właśnie kobieta 
wiejska rodzi i wychowuje miliony obywateli. — 
Praca nasz dział w „Piaście11 będziemy Was infor­
mować o naszych pomysłach planach rozwiązy­
wania zagadnień wsiowych. Giesaymy się, ie my­
ślicie o kształceniu przedtezkołarek. Sądzimy, że 
Kuratorium urządzi od marca jeszcze jeden taki 
Kurs dla Przedszkctarek. Dość kandydatek musie­
libyście jednak zgłosić do 15 hit ego najpóźniej.

KOL. RZEPKOWA. Artykuł Wasz koleżanko, acz­
kolwiek gładko napisany, jest jednak zbyt ogólni­
kowy. Naturalnie, że kobiety w dużym stopniu 
przyczyniły się do utrzymania polskości na Śląsku, 
ale należałoby to pokazać na konkretnych wy-

pgeych doajrswni*. 1 znów mar matki, Łroow®-Spadkach

W  naszych pracach to tak:
1) kursy praktyczne, jak gotowania, zzycia, 

żywienia, robót ręcznych itp., prowadzić bę­
dziemy za pośrednictwem Izb Rolniczych, 
które mają swoje insiruldorki, a do was na­
leżeć będzie planowanie sobie takich kursów 
i porozumienie się bezpośrednio z Izbą Rol­
niczą o przysłanie iJłsiLr u kiecki.

2) odnośnie organizowania przedszkoli, 
współpracować należy z Chłopskim Towarzy­
stwem Przyjaciół Dziecka w raanach Powiato­
wych i Gminnych Komisji Oświaty i Kufttury 
P. S. L., które posiadają Sekcje Opieki nad 
matką i dizieckiem.

3) W  sprawach kursów pielęgnacji niemo­
wląt i akcji zdrowia, otrzymają Sekcje «pe- 
cjaiąa ims-trukcje.

O innych pracach konkretnych pomówimy 
szczegółowo przy innej sposobności.
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Podejmujemy walkę z  tyfusem plamistym
Co lo jest DDT?

l y t o  pfaanisty j«®  ostrą chorobą zakaźny.
1 '«HĘz< k przenoszi/ny jest z człowieka chorego 
na kirowego przez wszy odzieżowe. Wesz, kto- 
to ssała krew chorego na tyfus plamisty zakaża 
S|ę sama, gdyż zarazek krąży we krwi gorącz­
kujących chorych i wówczas staje się rozsad, 
nikiem lej ciężkiej i często śmiertelnej choro­
by. W  Polsce przed obecną wojną notowano 
: °krocznie 3— 5.000 przypadków tyfusu plami- 
steSO- W  czasach pokojowych występował on 
głównie w południowo-wschodnich połaciach 
naszego kraju. Władze sanitarne nie dopuszcza­
ły do rozszerzania się tyfusu plamistego na iru 
ne terejiy Polski, choć tu i ówdzie zidarzały się 
lakże nieliczne przypadki.

Każda wojna przynosząca w następstwie zni­
szczenie nie tylko dobra poszczególnego obywa­
tela, ale Lakże całego aparatu państwowego, 
przynosi również jako następstwo dezorgani­
zację służby zdrowia i nasilanie się chorób za­
kaźnych. Nasilanie się tyfusu plamistego jest 
zjawiskiem występującym na naszych ziemiach 
stale po każdej wojnie. Poprzednia wojna świa­
towa pozostawiła nam w spuśoiźnie ciężką epi­
demię Ufiusu plamistego. W  roku 1919 m ieli­
śmy 219.000 notowanych przypadków tyfusu 
plamisLego na naszych terenach i przeszło 
80.000 zgonów z powodu tej ciężkiej choroby. 
Obecna wojna, najcięższa pod względem zni­
szczeń materialnych i moralnych w naszych 
dziejach, pi zyniosła nam również w następ­
stwie nasilenie się chorób zakaźnych w ogólno­
ści a tyfusu plamistego w szczególności. Cięż­
kie położenie epidemiologiczne naszego kraju 
wymaga specjalnego wysiłku, nie tylko ze stro­
ny państwowej służby zdrowia, ale także ze 
strony każdego członka społeczeństwa. A tyfus 
plamisty może być obecnie stosunkowo larwo 
pokonany, nauka bowiem odkryła nowe możli­
wości walki z lą slraszną zarazą.

Walkę z chorobami zakaźnymi prowadzi me­
dycyna różnymi sposobami. Najważniejsze z 
nich to odosabnianie chorych w szpitalach za­
kaźnych, szczepienia ochronne, a przede wszyst­
kim walka z w&zawicą. Właśnie na tym ostat­
nim odcinku walki z tyfusem plamistym otrzy­
maliśmy nową broń do ręki. Nantes anglosaska 
stwierdziła bowiem, że przy pomocy pewnych 
l>ołnczeń chemicznych możemy bardzo skutecz­
nie zwalczać wszelkie szkodliwe dla człowieka 
' zwierząt owady, a więc także i wszy. Takun 
połączeniem chemicznym jest proszek nazy­
wany w skrócie DDF. Skrót ten utworzony jest 
z pierwszych liter nazwy chemicznej, która 
w pełni hrzmii Dwuchloro-Dwufenylo-Trójchlo- 
ro.etan. proszek D D T  działa bardzo energicz­
nie trująco na wszy. Stosuje się go w postaci 
opylań przeprowadzanych przy pomocy mwo- 
rowo-mechanicznych i ręcznych opylaczy. O- 
pylać należy zawszonego człowieka i jego naj­
bliższe otoczenie. Bardzo skutecznie działa roz­
pylony na bieliznę, zudaszcza że działanie pro­
szku D D T  utrzymuje się przez kilka tygodni 
po opyleniu. Po opyleniu rraieży proszek we­
trzeć paicami, zwłaszcza w szwy i miejsca, 
gdzie wszy chętnie się osiedlają. Tak przygo­
towana bieliznę można prać w gorącej wodzie, 
a działanie D D T  nie zostaje w ten sposób usu­
nięte. D D T  jest nieszkodliwy dla zdrowia ludzi 
i zwierząt.

200 ROCZNICA URODZIN TADEUSZA 
KOŚCIUSZKI 

przypada na początek lulego 1046 rj Nie znamy 
niestety dokładnej daty jego urodzin, a tylko 
tlalę chrztu, 12 lutego 1740, do któcego trzymali 
przyszłego Bohatera Ameryki i Polski: staro­
sta kusz lic. ki Kazimierz Narkuski i p. Sucho­
dolska w pierwszej parze, a podsbarości piń-hi 
Adam Prolasewiez z Anną Suchodolską w dru­
giej. Ochrzcił niemowlę przeor donnTUkanski 
* Hos/czewa ks. Rajmund Korsak. Ponieważ 
na „pierwsze" dano mu imię Andrzej, którego 
obchodzi się w dniu 4 lutego, zatem nasz Na­
czelnik w tym zapewne dniu ujrzał po raz
l)a®rwszy światło dzienne.

Świadczenia rzeczowe — 
to obowiązek rolnika

U W A G  A:
,W ranie braku rozpylacza n-aleźy postępować 

następująco:

1)Wewnętrzną stronę bieuzny czy ubiama 
należy lekko posypać i wetrzeć koło szwów.

2) Lelek o posypać bieliznę pościelową.
3) Działalność proszku trwa około 3 tygodnie.
4) Głowę posypać lekko między włosami i 

lekko wetrzeć insekta giną po 24 godz.

Polsika otrzymała z UNRRa  kilkaset ton pro­
szku DDT. W  kraju fabryki farmaceutyczne 
rozpoczną niebawem własną p. odukcję. Do 
walki z wszawicą musi stanąć jednak całe spo­
łeczeństwo. Praca lekarzy, pielęgniarek i de­
zynfektorów będzie tym skuteczniejsza im bar­
dziej poprze ją współpraca wszystkich obywa­
tela Polskie StiOimiotwo z-udowe oiei wsze zgia- 
sza się ochotnie do tej pracy tak ważnej dla 
zdrowia całego społeczeństwa. Mamy nadzieję, 
że wspólnym wysiłkiem usuniemy nie tylko 
wszawicę, ale że w związku z tym przede 
wszystkim tyfus plamisty zniknie z terenów 
naszego kraju.

Z  listów do Redakcji
Do naszej redahtji napływa wdele listów z 

całego kraju. Ludzie piszą o swoich bolączkach, 
opisują co się u nich dzieje, jakie poglądy nur­
tują dzisiaj na wsi.

Nie mogąc dla braku miejsca drukować tycb 
listów w całości, przytaczamy z nich wyjątkL

O zorganizowanie pomocy dla 
najwięcej potrzebujących

P, Bolesława Wiejacha z Żarnowca powiał; 
Olkusz porusza bardzo aktua.ną sprawę niesie­
nia pomocy ludziom będącym w nędzy, poszko­
dowanym prze2 działam? wojenne, zwłaszcza 
w powiatach nadwiślańskich (Sandomierz, 
Stopnica, Pińczów itd.). Na ten temat pisze:

„W  naszej okolicy zorganizowano komi- 
tel gminny dla tej sprawy. Gromady nale­
żące do gnany zebrały w ciągu tygodnia 
około 20.O00 zł., trochę odzieży i żywności. 
Nie vćiemy tylko, komu mamy przekazać 
zebrane pieniądze i odzież, by to dotarło 
do rąk najbardziej potrzebujących".

Tak jest, ludzie bardzo często złożyliby na 
pomoc dla nieszczęśliwych, ale nrak człowieka 
na miejscu, który by wziął inicjatywę w swoje 
ręce, zorganizował pomoc i przesłał to do pun- 
klu zbornego.

Przykład godny naśladowania
Wiadomo, że wieś garnie się do pracy na 

polu społeczno oświatowym. Przedstawienia (o 
ile jest odpowiedni lokal), odczyty, pogadanki 
cieszą się zawsze na wsi dużą frekwencją.

B. Bieniek z Nowosądeckiego donosi nam, że:

„w Nowym Sączu odbył się kurs dla 
przodowników oświatowych i świetlico­
wych, urządzony staraniem Inspektoratu 
szkolnego i Urzędu informacji i propagan- 
d j. Kurs zgromadził ok. 30 uezestniKÓw, 
przeważnie z „W ic i". Wykładowcy zapo­
znali słuchaczy z zagadnieniami pracy o.

c w ń ^ m n m a m a m a m *  

Dobrowolski - Morbitzor
h u r t  i p ó ł h u r t

chemiczny i gospodarczy 
Kraków — pL Matejki 10. 

Farby 
l a k i e r y  

Chemikalia 
Naczynia emaliowane

W ysyłka pocztą za pobraniem .

światowej i wychowawczej w świetlicy. 
Na zakończenie kursu, po udanych insce­
nizacjach odtworzonych przez kursistów, 
rozdane wdele pięknych i cennych książek 
dla bibliotek tych kół, których uczestnicy 
m£>ęb odział w kurne**.

Rozsądny głos
Chłop z Krośnieńskiego, nawiązując Jo na­

woływań niektórych agitatorów z innych u- 
grupowań politycznych —  pisze-

„Zdarzają się i tacy, którzy usiłują pod­
bijać nam bębenka, twierdząc, że jesteśmy 
klasą uprzywilejowaną. Najpierw tego ni­
gdzie nie widać, a pówtóre, my nie chce­
my żadnego uprzywilejowania, my walczy­
my tylko c swoje prawu. Trzymamy się na­
szych przywódców, których znamy, a któ­
rzy nas nie zawiedli. Swoją drogę znamy 
i po ulej kroczymy do wytkniętego celu, 
a t u  są: wielkość Polski i równe pra­
wa dla wszystkich".

Poświęcenie s z te te u  i JL 
w Sc* t Ali

Na. pogizenie Prezesa Wincentego Witosa 
uderzała wszysfi cn mnogość sztandarów stron­
nictwa. To sarno było potem pa Kongresie. 
Wspaniale szLu«kuy ludowe, pięknie wyszy­
wane, z Orłem Biały m, a często z Matką Boską. 
lW miarę rozwoju Ruchu Ludowego, przyby­
wało coraz więcej sztandarów, symbolów wal­
ić. mdown —  a azL jest ich las.

„W  dniu 8 grudnia z. r, Kołc PSL w  Sa­
noku święciło nowy sztandar w famym 
kościele. Podm-osb kazanie wygłosił ks. 
dziekan Porębski Rzesze publi czności wraz 
z delegacjami z powń di wzięły potem u- 
dział w  zebraniu w „Sokole", gdzie prze­
mawiał prezes miejscowego koła Drwięga 
i prof. Poborski. Wieczorem i lakrwcy o- 
degrald sztukę Auczycz JLoozowaanie'*.

Akademii: ku czci Wincentego 
Witosa

,W. ostatnich tygodniach odbyło się szereg 
żałohnycn akademij ku czci Winremego W i­
tosa. Urządzano te akademie zależnie od moż­
liwość i środków, w Raźnym razie z całym 
pietyzmem. W  powiecie nowosądeckin: urzą­
dzono akademie niemal wt wszy^tkidi gmi­
nach i parafie' h _ak rówrież w nowym Są­
czu. To samo miało miejsce i w szeregu in­
nych powiatów i dzielnic Polski

NAOKOŁO ŚW LłTA

ALBAŃSKIE ZGRuLL.DZŁNiE NAitDrtO-
W E  ogłosiło 12 stycznia Albanię republiką lu­
dową, a nowy republikański rząd albański po­
zbawił b. króla Ackmeda Zogu i  jego rastęp- 
ców praw cywilnych i politycznych oraz za­
bronił mu powrotu do Riraju. Aciunud Zogu, 
który w r. 1939 musiał ucichać ze swojego 
królestwa przed najazdem włoskim, przebywa 
od r. 1940 w  Anglii.

SEKRETARZEM gene alnym Organizacji 
N ar-ouów Zjedn. a więc jej mózgiem, sercem 
i lnoLoiem, wybrany został norweski minister 
sprarw zagr. Trygwe Ltfe, który 1 an odow a ł już 
na przewodniczącego ONZ., wysuwany na to 
stanowisko przez delegację ZSRR. Trygwe L ie 
znany jest z tego, źą nie robi on różnicy mię­
dzy Wschodem i Za< hodem, czego o innycn 
kandydatach na to stanowisko nie można było 
powiedzieć.

T. U. L. W NOWEJ SIEDZIBIE 
„Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych Rze­

czypospolitej PolsKi ij w Warszawie pnaenłioało 
swoją siedzibę z ul. Reja 9 na ul. SmnlikewSkifCa 
L L pokój 304, III piętro (Gmad. Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego — IŁołe1)".

WYSTAWA WNĘTRZ ŚWIETLICOWYCH 
zorganizowana przez Ministerstwo Kultury i Snlu­
ki jest otwarta w lokalu Miejsk. Muzeum Pcswojr- 
słu Artystycznego, uL Smoleńsk 9, I p. od 3 lutego 
b. r. do 12 Im tego b. r. — bez przerwy w godwnact 

rk n  -x«i do 17 tób .Aslęp bezpłatna.
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BOBRA WODA
TO ZDROW IE! 

F w p  wszelkich typów 
z napędem elektr. I ben­
zynowym dla rolnictwa 
i przemystu, wodociągi 
automatyczne, motory 
elektryczne I spalinowe, 

artykuły el-techniczne 
BIURO TECH NK NE 

Int. J A  N R I L L t  
Kraków, Floriańska 20.

Tol. 571-48. 
Bcraplatus 
porady I

kosztorysy
38 (1— 8>

Szczotk i — Pędzle
HUBT D E TAL

JA N  S Y C H O W S K I
Kraków, ul Floriańska 30 

(w  podworcu)
T®e. 570-34. 119 (1—4)

S k ó r k i  Futerkowe
stras. 40 (1—81 

D Z I C Z Y Z N Ę
ssodUefe reja. a 
las po je i wyprawia

W y p r « i r i a l s i l  
F i t t r  

k r A K o W  
ulica. Miodowa L 43

%  U *  K I
antka sportowa 

poleca 
j n t ia  r  DznstkArt 

K r a k ó w ,  
ul. floriańska 34 

Telefon 553-22
48 ( - )

M E B L E

A. STAWOWY
rCrmków, Szpitala* 20 
Telefon 570-02 196 (Ir—5)

i
KURSY HANDLOW E i Biu­
rowe przy Szkole Przyspo­
sobienia Administr.-TŁjuiwi le­
wego im. Sl-aszksa w K ra­
kowie ui. Podwale 7, kształ­
cą odpowi-e <Loieh pracowni­
ków uo pracy w różnych 
pi-zeidkii^biorstwaoh. Wpn»y 
codzienni:© w godn. 10— 12 
i 15— 17.___________25 H— S)

Pef nok om fort o wy pensjonat 
„T R IS T A N 1* w Zakopanym,
ulica, Zamoyskiego. Peamjo- 
liikt znajduje 6ię w pięknej 
dzielnicy w pobliżu bikoczni. 
W spaniały widok na góry. 
N o woczeiscio urządawnie — 
kuclinia wykwintna- O&uy 
przŷ Lcpsê ______  21 (1—3)
R A D IO A P A R A T Y ! BATE­
RIE  do nich najkorzystniej 
kupisz „Technika" Kra-tow, 
ul. J asnu 10. 20 (1— 101

P IE C ZĄTK I gumowe szyl- 
dziki, moaiogramy, gwoź­
dzie do szUinda/row oraz 
wfiiŁelkie gra w ury maszy­
nowo wykonuje Steian fcGe- 
prawski, Kraków, Urodz­
iła 36. 245 l—)

CH ŁO PAK A do pracy w
Pralni Chejnicznej i  Faj> 
biariu przyjm ie I r .  Jogai- 
la, Kraków, ui. Dietla 93. 
w podwórzu.  39 (1“ ~)

P R A K T Y K A N T  handlowy 
z ukończoną szkolą handlo­
wą, dobrze wychowany, po­
siadający zamiłowanie oo 
pracy w handlu — poszu­
kiwany. O ferty z odpisem 
świadectw do firm y: Dom 
handlowy, Gustaw Kmiecik, 
Kraków, Strądom 6.

16 t l— 2l

„ U N I W E R S U M * *  
Hurt — uetsl

Artykuły żelazne, go­
spodarcze i technicz­
ne — na składzie

1) ocyle, 2) hacele, 3) huf- 
nala, 4) z  zebła dla koni 
5) garnki żeliwne, fi) wia­
dra pocynkowane i L p.

K R A K O W
ulica Wielopole L 20

Tel. 538-011. 62 (1— 4

&i_tki ogrodzeniowe 
k m p u | c I i  

w p iert we fabryce 

Wilhelm Fink i Ska 
j » t Ł  Bp. ■ « .  e.

W  K R A K O W IE  

: Ml. Wielicka 22 : 
Telefony, 571-34. 577-80.

#  V J  I l  R  « ■ «
nawa radykalnie pty i 
nteplamlący aromatyczny
„ S C A B 1  t A  N “

APTEC ZN Y 70M 
Pn yi owa Handlowy
U. ii. WITKOWSKI
Krak w. ni. WUo^to 3. 
Do nebyefo w aptek Ł 
i cTOcerlaoa 234 <1—27)

HURTOWNIA 
CHEMICZNA Nr 38

uznana przez „Cc--t._Ję 
Han dl. Przem. C „ .  .er

l  W I  T“  
Domański Witold 

Chemikalia gospo­
darcze i przemysł.

K r a k ó w  
ul. św. Gei trudy 7 
(dawniej Grodzka) 

Te* 580-L. 58 (1—5)

P A R N I K I
do gotim ain i ziemnia­
ków, wietksfó >0, 100, 150 
Itr. na składzie I na za­

mówienie dostarczają 
W A R S ZTA TY  

M ECHANICZNE 
K R A K O W  

uL Łagiewnicka 1. 48 
Dla Spółdzielni odpowie-, 

dni rabat

Kencerienowary 
Zakład Elektrotechniczny

„ELEKTRO-ŻAR“
A. R Z E P K A

Kraków, ul. Tam a .za 10,
Tel. 570 17, 

wykonuje roboty eiamro- 
Instalacyjne. Kupne — 
Sprzedał artykułów elek­
trotechnicznych. 154 (1-5)

ZESZYTY, BRULIONY- BIBUŁĘ 

poleca 
HURTOWNIA  

ARTYKUŁÓW PAPIERNICZYCH  
SZKOLNYCH I BIUROWYCH

Z B I G N I E W  M A L S K I  
KRAKÓW, uL Beżege Ciała 12 — tel. 565-52

FARBUJE, czyści chemicz­
nie odzież, materie fachowo 
Fx. Jogadła, DiMla 93.

42 (1—8)

ZESZYTY, bruliony, bibułą 
poleca. Zbigniew Malski, 
hurtownia artykułów pa; 
plenni oayoh, eżkolnych i 
biurowy oh, Kraków, Boże­
go Ciula 12, tel. 565-52. 
______________  230 (1— U )

PIECZĘCIE dla kół PSL8 
©towarzyszeń wykontij© Jó­
zef Marczyk, Kraków, św. 
Tomasza 24. 125 (1—0)

ŚLUBNE obrączki saozośii- 
w » poleca zegannifiitrŁ-jubi­
ler Chwllkowtkł, Kraków,
Floriańska 3. 128 (1— 20)

M AGAZYN JU B ILER SK I,
Kraków —  Grodzka bO, po­
leca: obrączki złote, sre­
brne, domblow© nakrycia 
srebru© i mne wyroby sre­
brne. Naprawa zegarków. 
 162 (1— 10)

K AM IE N IC , (łomów, will, 
gospodarstw parcel w naj­
większym wyborze posiada 
jedno z najstarszych biur 
w Krakowie. Transakcje 
przeprowadza solidnie, szyb­
ko i  dyskretnie za mini­
malną prowizją ku z upal­
nemu zadowoleniu- obu 
stron. Jako zaprzysiężony 
biegLy sądowy szacuje real­
ności beióplatnie Karol Kul­
czyk, Kraków, Basztowa 
10/1. tel. 593-01. 66 (1—2)

M AG AZYN JU B ILER SK I,
Kraków, ul. Grodzka 60, 
poleca wyroby złote: obrą­
czki, sygnety, naszyjniki, 
aakry-cia erehrae, cirkier.ui- 
CL.# — Własna pracownia: 
G rodaka 2. m. 9. 59 (1— 10)

Ł Y S I ! Przedwojenny Cho- 
lesterynowy Radiocapill mo­
żna przyrządzić domowym 
sposobem, wypisując 99 7c 
Ekstrakt Radiocapiilu do 
rozedeńczienia wódką, lladio- 
caipill wywołuj© porost na­
tychm iast Usuwa doszozęt- 
ni© łupież,, tłustość, swędze­
nie, trądzik, plackowa tą ły­
sinę. 1039 roku nadeszło 
1955 podziękowań 1 W ysyła­
m y za pobraniem: 1 pakiet 
110, dwa — 176, trzy — 
210 złotych z przesyłką. 
Mydło jedouaflodowe do 
włosów —  120.—. Warszaw­
ska firma, obecnie: B. AŁa- 
tuAerwicz, Radom 1, skrytka 
pocizrtcwa 44, ulica W ar­
szawska. 71 (— )

L A T A R K I, bajterie-anodów- 
ki, żarówki 2— 5, 3—5, 6 
walt: Polski Dom Handlo­
wy, Kraków, uL Floriań­
ska 9. 73 11— 5)

P A T E F O N Y  kupujomy 
sprzedajemy, bierzemy w 
komis, własne warsztaty re- 
paracyj-ne, sprężyny pate- 
fonowa stale na składzie: 
Polski Dom Handlowy, — 
Kraków, Floriańska 3. 
 74 (1—51

ROW ERY naprawiamy, wła
sne warsztaty mechaniczne: 
Polski Dom Handlowy, —  
Kraków, Fioriańsika 9.
_ 75 (1— 5)

M ASZYN Y do szycia, spody 
do maszyn, ig ły  oraz części 
każdą iLość kupujemy. Po­
lecamy ig ły , oliwę kościa­
ną, 0'liwiarid, * rzemienie, 
bębenki, pi-eirściernie itd, — 
Polski Dom Handlowy — 
Kraków, Floriańska 9.

78 <1—5)

K o m a r a f o s .  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  

P o w i a t a  K r a k o w s k i e g o
Kraków -- PIJarsk* 1

Centrali teL 507-64, 509-16. Dyrekcjs 506-18 
Rachunki bieżące, wkłady „„zczędnościowe, 
zlecenia bankowe, Skarbiec automat, Przekazy 

O D D Z I A Ł Y :

Bochnia —  Krynica -  Myślenice 
Wieliczka. r* <— >

N a  składy, magazyny, garaże 
d o  w y n a j ę c i a

duży objekt potabi czn>. —  Hala kryta 
o wym. ok. 60X25 m. — Wiadomość: 

Kraików, Rymarska 5, K a r .w a t o w a
80 (-

N A S I O N A  narzędzia ogrodnicze, chesmi-
■ u u u ^ h o u  kafia przeciw zzkodnikwiu,

przybory pszczelarskie p.oleca 
znana firma ^  I F W “  znani firn a

Kraków, tri. S T A R O W I Ś L N A  17 
(dawniej pj. Szczepański)

Telefon 55L-77 73 (—)

K U R SY KIEROW CÓW  
SAMOCHODOWYCH

3 a n a  S c h w e n k a
Kraków, Krupnicza 14,
Tel 56S-78. 69 (—)
•ooes ii: n a jb l iż s z e g o  k u r .  

ftu 11 Intsgo b. r. Lnfocr- 
m aA je  i  mriKj co d z ien n ie  

od godziny 9 do 16.

Sprzsdat, Komlu, Kopna 
FACH O W A N A f  R A W A

Z E B A r t K O W

tyilko ir zmanej firta ie 
TADEUSZ M AC H LIC K I
Kraków, ol. Grodzka 29.

84 (—)

P Ł Y T Y  (itaikż, poJamane). 
igty aprążymy kupuje: Pol­
ski Dom Handlów;', Kra- 
ków, F loriańska 9.

76 (1— 5)

ŻARÓW KI oświetleniowa 
110, 150, 220, Vo4Ł świooów- 
ki kuliki oraz żanówki go­
lia t od 110— 300 Voit od 
75— 750 watt oraz materia­
ły elektryczne: Polski Dom 
Handlowy, Kraków, Fio- 
r iańaŁa' 9. 77 (1— 5)

„S IE L A N K A " Restauracja 
•wi. Kęsea Emil wo W oli 
J -toi. ‘ki*xj z  dni eon 1. K I  
^045 ipraeniesiona została do 
nowego lokalu pod a r  d. 
132 i  nadal jest prowiilzona 
pod tym  saanym zarz-ądem.

85 (— )

Centrala szczetek I pędzli 
W. Zdebski, Kraków, Mio­
dów- 9, tel. 552-36 poleca 
ponadto pasty do obuwia i 
artykuły gospodarcze.

L ITO G R A F IC ZN E  papiery, 
ikllsze, objektywy i  wszelkie 
dodi_rki totoigrafiezne ku­
puje -oto*NewL. ki, Kraków 
ul. iw . Temasza 24. 85 (1-3)

P. T. KUPCOM dostarcza 
galanterię iprzędza, loków­
ki i  in.) art. gospodarcze 
;ycbiobta — Vim, Claraz, 

-..,s:rki do prania i in.), za­
bawki, sztuczni ł  biżuterię 
i in — B/H. .„S-tart", K ra ­
ków —  ul. Floriańska 28, 
tel. 570—73. 10 (1—2)

P Ł Y T Y  patronowe, igły, 
stale kupujemy firma 
„Ton \ Kraków, ..Tomasza 
26.  250 (—)

„ A L F A “
K ' * ó r ,  ul. M ikołajek* 8.

Tel. 562-50 
dostarcza: farby mazar- 
•kle, anilinowe do tkanin, 
tłuszczowe, iywnoicibwe. 
olejki u p w h tn e  I jadal­
ne, klej I Mrówce che­
miczne 12 (1— 2)
H URT! D E TAL!

Wszelkie NASIONA
p o l e c a

Skład nasion 
„ P  Ł  O  H “

Kraków, ul. Długa 21
78 (— )

H U R TO W N IA
TE K S TYLN A  

K R A K Ó W  
nl. Gredzka 3, I piętro

Is n a c y  S o b o le w s k i
Telefon N r 542-46 

pelcca 27 (1— 4) 
P. T. Kupcom po cenach 
najniższych materiały: 
YE ŁN IA N E  —  BAW EŁ­

N IA N E  —  G ALA N TE R IĘ

Fabryka
CUKRÓW I CZFKOLADY
„S I  L E S I  A“

W  M YSŁOW ICACH
włafc.

Ja N  ZIÓŁKOWSKI
tel. 220-22. 

Główny Skfe d Fab ezny: 
K a t o w i c e  

ulica Plebiscytowa 16 
p c 1 e o a 

znakomite czekolady
w tabliczkach o r a z  
pralinki i karmelici 
w wielkim wyborze!

64 (—)

Bańki felc .orsk ie, szklan­
ki, spodki, k ic łU d  

hurtowo 
p o I e a •

DOM H AND LO W Y 
Kraków, »w, Agnlesirfcł 1 
Telefon 507-14 11 t l— 3)

KU R SY SZOFERSKIE 
Zygm u n ta  i aszczs  

Kraków, ml. iw . Gertrady 1* 
Tel. 671-58 

W pisy I Informacjo co. 
ziennic. Wojskewi, praco­
wnicy państwowi I ze- 
społ; szkolne —  zniżki.

8 (1—2;

Hacele lampy naftowe, 
arbiuowe, szklą do lamp, 

słoje iki konserw, Galan­
terię szklaną, porcelanę 

p o 1 e e a 
DOM H AND LO W Y 

Kraków, tw. Agnieszki 1 
Telefon 507-14 12 (1—d)

„ S A M A  R“
Chemikalia —  artykuły 
tenkodiirrac i ronpodnnsbwa 

domowego 

Kraków, .'' radomska 7. 
TeL 551-56 i 555-47.

Uitromoryoa, barwniki 
do tkanin, farby malar-, 
ekle, lak iery, „ odki c d 
prania, pasta de obuwia 

' em. ałla garbartkio

Baterio, Latark i, Żarów k j 
Kalafonia, szkło wodne, 
soda kaustyczna, artykuły 
szowokle i kosmatyczno, 
Ceny bnrtowno. 25 (1— in)

Artystyczna Pracownia 
Wyrobó— Kościelnych

Pr. KO PACZYASK I 1 SkJ 
obecnie K. STOCKA

Krak: r, ulica Brtckr J,
Telefosi ft'8-22.

Haftuje sztandary I cho. 
? • przyjm uje wszel­

ki io rodząju r-rimzezone 
szaty do odnowienia pe 
cenach nautei przystęp 
royeu. 81 (— )

Dyrekcja >rvw. Żeńsk 
GIM NAZJUM  I LICEUM 
im. Królowej J. dwlgl 

w Krakowre,
mieszczącym obecnie
w Rynku Głównym I. 17

dxM™ai że

e g z a m in  w s tę p n y
(U

k l a s y  s k r ó c o n e j  lic e u m  
HUM ANISTYCZNEGO

‘rozpocznie mą w  dniu 
11 lutego br. o  „e
8.30 rano.

W p i s y
de togoż egzaminu oraz da

klasy III l IV skrócose
gimnazjum, odbywają ale 
w  dyrekcji Zair ad u na 
I I  piętrze w  godiinack 
naraki, uzy’ l w  dmie po­
wszednie od godziny 8 do 
13.15. ‘  88 { - ?

SEKRETARIAT 
pomorskiego Zarządu Wojewódzkieeo PSL 
mieści się w Bydgoszczy przy ul. 20 Stycznia 
L. 5.

CENNIK O G Ł O S Z E Ń :

Zwykłe ogłoszenia na sir. 6-rzpalt, za 1 wiersa mm , , » 10<— m
W tek śc ie  na sir. 3- azorłt, za 1 wiersz mm , „ , , 25w— M
Drobna ogłoszenia słowo 5 zŁ, najmniej • ■ W.-r' «
Tłuste za słowo 100,4 drożej.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i  zastrzeżone 60% drożej.

Prennir era a wynosił

*  przesyłką pocztową kwartalnie 

0 m półroczni*

-  .  rocznie t

4$ A  

80 *
150 *

Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminoYiy druk Administracja ni® odpowiada. —  Ceny powyższe obowiązują od dnit ogłoszenia. — Od o.po. 
szeń długoterminowych Biurom ogło szeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100%' i ożą,

Wychodzi raz w tygodniu wc wtorki z datą nadchodzącej idedziiL:
■ —  - - - - ■ ■SM-W • '— - ■ ■ — ■

Wydawca: Ludowe Tow. Wyd. „Piast**, Kraków, Basztowa 17. 1. p.
Odbite eaeiuikanu „Nowej DrnkacnlL Dzionadtowej** —. jŁjrekóWr .Orzesz':®wej 7 . Tel. 5b6-h3.

M—06267
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Sir. A

Fundusz (K w ia to w y 
im. Wincentego Witosa

Zaatsnawiając »ę  nad sposobami — —  
fwmipci zmarłego Preaesa Witosa, z—«y !
Okręgom Potski^o S-nounicbwa L o d o w o  
w Krakowie, postaiwwirł utworzyć Fnndtfac  
Oświatowy Jego d&zw hL i Zldaflia ii fondo- 

• szu będizie duchowe i materi iLie popitn u łe  
\vszelldch prac, zmierzających do zr'ęaliaoiwa- 
nia programu Pciski Ludowej, a więc dziewa, 
rozpoczętego a nie dokończonego przar k rwa. 
lego.

Między innymi, zadaniem fuhduszm bęóraa 
udzielanie stypendiów akademikom hukm. 
com, pracującym na niwie ludowej. To tei po- 
wołany do opieki nad fniudusŁem '.okiJtrc w  
składzie: przewodniczący — protf. Adam Veto.
lani, zastępca —  mgr. Jerzy Mat os, & 1 retacz__
Józef Betlej i skarbnik —  mgr. Mienrwa, nrnt 
hł na miesiąc luty 10 stypendiów SOC-złuto. 
"  ych z tych skromnych zasobów, jakie 
zebrał. Potrzeb jest jednak dużo więcej i sta 
łych. Komitet wierzy, Li każdy ludowiec nochee 
przyczynić się do Uwczauia pamięci Prw f  
Witosa, popierając, Fundusz Oświatowy Jego 
Imienia. Każda, choćby nie wjenk* kwoU. po> 
maga do zrealizowania zadań funduszu, O pw 
moc tę prosimy.

KomśfcoL

Budujemy Uniwersytet Lodowy 
im. W. Witosa 

w Wierzchosławicach
Taka udjwata została powzięta w dniu 2 Hu 

tego br. na posiedzeniu prezydium Rady Nad­
zorczej i Zarządu — Sp'4dzLelr.i dla prowadze­
nia uniwersytetu w Wierzchosluwicach. Dla 
wykonania pov yższej uchwały wybrany został 
Komitet budowy w składzie 15 osób, do które­
go weszli między innymi: prof. Bujak, Mierz, 
wa, Marcinkowski, Leś, Partyka, Nalepka, W i­
tek, Lechowicz, Rzeźnik, Solak i inni. Kcmite* 
ścisły składa się z 5-cau osób, z Rzeźsnikiem i 
Partyką na czele.

Na tym samyiri posiedzeniu równocześnie u- 
sLalono miejsce pod budowę dwóch budynków 
pod uniwersytet i Zdecydowano r««tpocz4Ć 
wstępne prace jeszcze w  tym miesiącu W  szcze­
gólności uchwalono zakupić cement, „ °pno i 
cegłę, oraz zacząć zwózkę piasku i żwiru. Prze­
prowadzenia bezpłatnej zwó/Jii podejmuje sfę 
miejscowa ludność.

ALy zao&ouędaić wydatków i wyikoraystuć 
do brwiowy budulec, postanowiono dokonać roz­
biórki dworskich stajen i stodoły, -bęcmych na 
potrzeby resztówki uniwersj tcckiej, a jedynie 
czasowo korzystać nadal dla celów wykłado­
wych z budynku administracyjnego. Obecny 
kurs uniwersytecki zostanie skrócony, a słu­
chacze w -̂zmą czynny udział w akcji propagan­
dowej przy budowie nowycn gmachów.

Jeśli mowa o pierwszym kursie Uniwersyte­
tu w Wierzchosławicach, to rozpoczął on swoje 
prace 16 października 1945 r. z udziałem około 
25 słuchaczy (czek), codziennie dochodzących na 
wykłady z okolicznych wsi (brak jest intenosa- 
tu). Do tej pory w TT«uwersytecu pracuje dwie 
stałe siły nauczycielskie, oraz kilka dochodzą­
cych pod idorownictwi m p. Gawlińskiego. Z 
chwilą uruchomienia internatu przewiduje się 
4 siły własne, odpowiednio przygotowane do 
pracy uniwersyteckiej.

Sprawa funduszów na budowę jest na dobrej 
drodze. W, tej chwili komitet dysponuje Iwotą 
940 tys. złotych na ten cel zebranych, a są 
wszelkie dane, ze społeczeństwo polskie pospie­
szy 2 wydatną pomocą materialną komitetowi. 
Akcja zbiórkowa dopiero ,ię rozpoczęła i je­
steśmy prz* konam, że nie będzie takiej groma­
dy, Koła ludowego luk rodziny ludowej, fctar*. 
b j me wpłaciły choć drobnej kwoty aa bodu. 
wę Uniwersytetu Ludowego im. iW. Witos* W 
Wierzchosławicach.

Dla informacji podajemy, że wszelkie wptsk 
ty na ten cel przyjmuje bądźto Komitet Budo. 
wy w .Wierzchosławicach na rachunek BankA 
Narodowego w Tarnowie, bądź też Redakcja 
J Jiaala?‘ na konto Komitetu Budowy U* j t w  
sytełu. O postępie wpłat na powyższy cel, jako 
też o przebiegu prac budowlanych un iwersy- 
tetu będziemy od czasu do czauai udoainowwŁ 
naszych Czytelników. , (jn i)

I
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Odpowiedzi Redakcji
P. T. Pieróg: Nabędziecie w wielu firmach w 

LwAiny ■ każdy typ aparatu i bez żadnych trud- 
«OŚCL

P. k  Jabłonowska: Odpowiedzieliśmy pocztów­
ką-

P. T. Ni wieka: Za artykuł dziękujemy, riiedyś 
wykorzystamy.

Koło P. S L. Międzylesie: Za zaproszenie r- 
dej—ie Bóg zapłać. Niestety, skorzystać z niego me 
potrafimy w żaden sposób. Koleday przeceniają 
siły redakcji „Piasta'", składającej się z dr kh 
Hniwm 1 nocą zapracowanych osób i nie rozporzą­
dzających — poza własnym i nogami — żadną mo 
k>ryz> eją. Życzymy Wam pomyślności 1

P. M. Brągiei: Szkoda, Nasi kochani, żeście nie 
mię1! w rękach zeszytu świątecznego i nie dostrze­
gacie, że mało mamy miejsca na tysiące rzeczy 
pilnych, mało manycu, których się od nas inni 
domagają. Wy znów każecie nam pisać o rzeczach, 
e których mc takiego nie potrafimy powiedzieć, 
o czym byście skąd inąd nie wiedzieli. Złe że spra­
wy religM chcecie mieszać z polityką, bu to niw 
wyszło by na doore ani jednej ani dmgiej stronie.

P. J. Fortun : Za list dziękujemy. Listów na ten 
temat otrzymaliśmy więcej. znak to, że sprawa 
przez Was poruszona leży' wszystkim na sercu. 
Poruszymy te sprawy 1 na jttliżsżj m czasie w  oso- 
biijrm wyczerpującym artykułu.

P. Dr. Nosek: Podajemy żądany adres: Łodi, 
ni. Piotrkowska 96. i

P. J. Długosz, Żjcwiecjkie: Za list dziękujemy. Po 
sb&duriu tych spraw napiszemy i o nich.
. P. J. Porębski, Żywieckie: Kalendarze dołączy­
liśmy do każdego wysłanego numeru, i*  list i sło­
wa otuchy pod naszym a imnm serdeczne dzięki. 
Takie listy jak Wasz będziemy w przyszłości dru­
kować, gdy ty lito zwiększyć się nam odą objętość 
„PL*sta“.

P. J. Barcik, zywiecKit: Wasi artykuł podnoszą­
cy csobliwe warunki gospodarcze ziemi żywiec­
kiej jest ciekawy. Możebyście go odpowiedni* 
ujęli i przesłali np. do redakcji wznowionego obe­
cnie miesi ęczniLji „Wieś i Państwo1*, — Kraków 
Garbarski! 7 a.

SPRAWOZDANIA

P Możdżeń Andrzej nadesłał do redakcji obszer­
ne sprawozdanie z uroczystej ekadanui obchodzo­
nej ku czci śp. Winom tego Witasa we wsi Wiśnicz ' 
Stary, w niecLtólę 23. XII. 1945 r.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 
KAZIMITF.Z LANGIE: Koń, jego wychów, oku­

cie, pielęgnacja ora-z najważniejsze choroby i środ­
ki lecznicze. — Kraków 1946. Wydawnictwo SŁ 
Pelca, (uL Szpitalna 19) stron 24.

Jak tytuł broszury brzmi, outoS podaje rady 
i wskazówki jak konia hodować należy, jak się 
z nim obchodzić, pielęgnować a w razie choroby 
leczyć. TjJtłaa tej broszury przejrzysty, język po­
toczysty i zrozumiały dla przeciętnego hodowcy 
kunia, czynią tę broszurę wprost niezbędną dla 
gospodarzy . To też nabycie tej broszury gorąco na­
szym LzyteLnkom polecamy.

Franeiszeot Koi.

FUNDUSZ O ŚW IATO W Y im. W . W ITOSĄ 
Ze zbiórki na Akademii Żałobnej 22. 12 z. t  

—  7.851.—  zł.

FUNDUSZ STYPE N D IALN Y  im. NARCYZA 
W IATRA-ZAW O JNY *

Koło PSL Zalesie pow. Przeworsk — 390.— 
FUNDUSZ ORGAN1ZACJNY PSL 

Iichorowiuz Władysław. 1.000— zł.

Pamiętajcie o składkach
na

Fundusz Organizacyjny


